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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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lerSi, k tóra w  1939 r. zaatakow ała bohatersko czołgi niem ieckie (s. 19). A utor po­
w tarza zatem  tw ierdzenie, którego praw dziw ość h istoryczną daw no podważono, 
chociaż pojaw iło się ono w  publicystyce i film ie po lsk im 27. W jeszcze w iększym  
stopniu sk łan ia ją  do polem iki rczw ażania au to ra  na tem at pomocy L udw ika XV 
dla S tan isław a Leszczyńskiego. A utor odrzuca w szelką k ry ty k ę  ze strony  innych 
historyków  pod adresem  Ludw ika XV i kard y n a ła  F leury, że nie przesłali znacz­
niejszej pomocy m ilita rne j do Polski dla podjęcia skutecznej w alk i z w ojskam i 
rosyjskim i i saskim i. Byłoby to szaleństw em , a na dodatek F ran c ja  nie m iała 
środków, aby skutecznie przeprow adzić tak ą  operację (s. 197). W arto zauważyć,
że ówcześni am basadorzy F rancji, byli w ojskow i, m arkiz de M onti w  Polsce
i h rab ia  de Plélo w  Danii byli odmiennego zdania. J. L evron uogólnia swoje
refleksje , że nieszczęściem Polski jest, iż jej sprzym ierzeńcy nigdy n ie  będą
mogli przyjść jej z pomccą. „W ydarzenia, k tóre m iały  m iejsce w  r. 1734 n ie ste ­
ty  bezpośrednio p rzy p tm in a ją  te z 1939. F ran cja  nic nie mogła zrobić, ażeby r a ­
tować ten  k ra j i zarówno w  XVIII jak i w  X X  w ieku, um ieran ie  za G dańsk w y­
daw ało się zupełnie bezużyteczne” 2S. Dziwnie fata listyczne pojm ow anie losów Pol­
ski, k tóre z góry uw aln ia jej sprzym ierzeńców  od do trzym ania ich zobowiązań 
i jakże logicznie a zarazem  w ygodnie uspraw iedliw ia bezczynność F rancji, nie 
podjęcie przez nią żadnych działań  w ojenych w  1939 r. przeciw ko Niemcom, aby 
odciążyć sam otnie walczącą Polskę. Rzeczywiście nasuw ają  się duże analogie po­
między spraw ą G dańska z X V III i XX w. z tą  popraw ką, że w  obydw u okresach 
żołnierze francuscy  nie chcieli um ierać za G dańsk, gdy inni to robili. T rafnie 
au to r określa przesłaną Leszczyńskiem u pomoc w sile trzech batalionów  jako 
jedynie gest ze strony Ludw ika XV (s. 193).

W sum ie książka a trak cy jn a  pod względem  edytcrsikim, n ap isana ze sw adą 
n iew ątp liw ie spcpularyzuje p cs trć  S tan is ław a Leszczyńskiego a także da czytel­
nikow i garść inform acji z h is te rii Polski, n iestety  jedno i drugie obciążone n a d ­
m ierną liczbą nieścisłości.

Edm und Cieślak

Ks. Tadeusz W a l a c h o w i c z ,  Kościół katolicki w  praw odaw stw ie  
K sięstw a W arszawskiego, W ydaw nictwo Katolickiego U niw ersy te tu  L u ­
belskiego, Lublin  1984, s. 212.

„Dziedzina stosunków  kościelno-państw ow ych w  K sięstw ie W arszaw skim  w y­
m aga m onografii, choćby w  oparciu o m ateria ły  zaw arte  w  ak tach  R ady S tanu  
i Rady M inistrów ” — pisał W ładysław  S o b o c i ń s k i 1. P ostu la t ten  został zreali­
zowany w  dw adzieścia la t później w rozpraw ie habilitacy jnej ks. Tadeusza W a 1 a- 
c h o w i c z a .  A kta Rady S tanu  i Rady M inistrów  K sięstw a silą rzeczy dostarczyły, 
obok źródeł drukow anych, najw ięcej m ateria łu  źródłowego. Nie ograniczając się 
do nich, au to r przeprow adził owocną kw erendę w  archiw ach diecezjalnych gnieź­
nieńskim , w arszaw skim  i poznańskim , w  A rchiw um  Publicznym  Potockich, zbio­
rach C zartoryskich, Bibliotece PAN w  K rakow ie itp. S ięgnął rów nież do A rchivio

27 Z. Z a ł u s k i ,  7 polskich grzechów głów nych, W arszaw a 1968, &. 35 i n.
28 J. L e v r o n ,  op. cit., s. 192—193: C’est le m alheur de la Pologne: ses 

alliés ne pourront jamais ven ir à son secours. Les événem ents qui se sont dérou­
lés en 1734 rappelent, hélas! dire d e v ie n t ceux de 1939. La France n ’a rien pi 
fa ire pour sauver ce pays et au XV1I11 siècle com m e au X X e, m ourrr pefur Dan‘ 
гід sem blait parfa item ent iràitile.

1 W. S o b o c i ń s k i ,  Historia ustro ju  i prawa Księstiua W arszawskiego, π°· 
ruń  1961.
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Segreto Vaticano, Archives N ationales i zbiorów B iblioteki Polskiej w Paryżu 
oraz S taa tsarch iv  Dresden.

T ytu ł książki dckładnie odpow iada zaw artości: au to r zajął się przede w szyst­
kim  problem atyką norm atyw ną, k tó rą  szczegółowo przedstaw ia i g runtow nie an a­
lizuje. W daleko m niejszym  stopniu in teresu je go p rak tyka  stosunków  między 
Kościołem a państw em . Sobociński w ypow iada pogląd, że p rak ty k a  ta  kształtow ała 
się w  K sięstw ie na ogół przychylniej dla Kościoła, niż w ynikałoby to z głoszonych 
zasad i obowiązujących form  p ra w n y c h ä. P raca ks. W alachowicza nie przynosi 
an i potw ierdzenia, an i negacji te j tezy. Poza naw iasem  rozw ażań au to ra  pozo­
s ta ły  też w szelkie problem y dotyczące praw a zwyczajowego i zwyczajów p raw ­
nych, k tóre — jak można sądzić — odgryw ały  n iem ałą rolę w określeniu  sytuacji 
Kościoła, zwłaszcza w tym , co dotyczyło pobierania dziesięcin.

Rozdział I m onografii poświęcony jest stanow isku, jak ie Kościołowi w yzna­
czały  „Zasady Kom isji R ządzącej”, a później konsty tucja K sięstw a W arszaw skie­
go. Na szczególną uwagę zasługują in teresu jące rozw ażania porównawcze na te ­
m at in te rp re tac ji użytego w konsty tucji pojęcia „religii s tan u ”. A utor nie podjął 
jednak  ciekawego zagadnienia, jak pojęcie to współcześnie in te rp re tow ała  strona 
kościelna. Można przypuszczać, że arcybiskup Raczyński w iązał początkowo ze 
.sfcrrr.ułcw aniem  konsty tucji daleko idące nadzieje. W „Odezwie do przełożonych 
zgrom adzeń zakonnych” z 1808 r. pisał, ubolewając nad zepsuciem obyczajów i bez­
bożnością czasów teraźniejszych: „Lecz Bogu niech będą dziek'i! Doczekaliśmy cza­
su, w  którym  w iara  C hrystusow a w całej swej okazałości w spaniały  odbierze 
trium f. W iara św ięta jest w iarą  panującą. Mamy tedy praw o żądać, aby od 
w szystkich w ładzy naszej pow ierzonych szanow ana by ła”. L aicyzacja ustaw odaw ­
stw a w  K sięstw ie podw ażyła te oczekiwania, Raczyński nie u staw ał jednak  w za­
biegach, m ających na celu podkreślenie dom inującej ro li relig ii kato lickiej *.

W tymże rozdziale przedstaw iona została spraw a niedoszłego konkordatu  ze 
S iolicą Apostolską. Rozdział II om awia konflikty m iędzy rządem  a Kościołem 
w zw'iqťku z w prow adzeniem  kodeksu Napoleona na tle nowego p raw a m ałżeń­
skiego. K onflikty te  zaostrzyło nałożenie na duchow nych obowiązków urzędników  
stan u  cywilnego. W rozdziale tym  znalazła się rów nież spraw a stosunku władzy 
państw ow ej do jurysdykcji kościelnej.

P o lityka w ładz K sięstw a wobec seminariów ' duchow nych i zakonów jest przed­
m iotem  rozdziału III. W śród innych zagadnień au to r porusza tu  głośną spraw ę 
w yw iezienia benonitów  z W arszaw y w  1808 r. Uwagi jego uszedł a rty k u ł S tefana 
K i e n i e w i c z a  na te m a t4, ukazujący  rzecz w o w iele szerszym , m iędzynaro­
dow ym  aspekcie.

2 Tamże, s. 186.
3 Tak na przykład postulował, aby na urzędników  publicznych nałożyć obo­

w iązek udziału  w  nabożeństw ach w dni św iąteczne. Por. Sześcioletnia korespon­
dencja w ładz duchow nych z rządem  św ieckim  K sięstw a W arszawskiego służąca 
do historii Kościoła polskiego, W arszaw a 1916, s. 101. 10 stycznia 1811 r. skarżył 
się F ryderykow i Augustowi, że w  W arszaw skiej Szkole P raw a utw orzono katedrę 
p raw a kanonicznego bez porozum ienia się z nim  jako „najpierw szym  stróżem 
p raw a kościelnego”, a co gorsza pow ierzono ją  człowiekowi św ieckiem u (M ariano­
w i W ągrowskiemu), k tóry  w ykłada ten  przedm iot w edług podręcznika p ro testanc­
kiego au to ra  (Georga Boehm era Principia Iuris Canonici), tam że s. 90 i n. W tro ­
sce o podkreślenie dom inującej pozycji w yznania rzym sko-katolickiego zabran ia ł 
w iernym  służenia u Żydów. W „Odezwie do dziekanów  arch id iecezji i diecezji 
w arszaw skiej” z 1808 r. pisał: „Imć XiX P lebani m ają ostrzegać i napom inać 
C hrześcijan, iż w klątw ę w padają, gdy s.ię do posług Żydom n a jm u ją”.

4 S. K i e n i e w i c z ,  Spraw a benonitów  1808 roku, [w:] W iek XVII I .  Polska 
i świat. Księga poświęcona Bogusław owi Leśnodorskiemu, W arszaw a 1974, s. 435— 
—443.
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Rozdział IV nosi niew iele mówiący ty tu ł „Normy państw ow e w  kw estiach 
adm in istracy jnych” ; zaw iera on uw agi o w pływ ie państw a na obsadzanie stano­
wisk kościelnych i o rganizację te ry to ria ln ą  Kościoła, a także o kom petencjach 
adm in istracji i policji w  spraw ach dotyczących działalności Kościoła. W rozw a­
żaniach o adm in istracji te ry to ria ln e j pomieszczono spraw y szkolnictwa, które jed ­
nak  zasługiwałyby, jak się w ydaje, na szersze po traktow anie, czy naw et na po­
święcenie im osobnego rozdziału. W podrozdziale o w ładzach policyjnych na jw ię­
cej m iejsca zajęła spraw a cenzury i w y łan iające się na tym  tle konflik ty  m ię­
dzy rządem  a arcybiskupem  Raczyńskim . K onserw atyw ny i m ało to lerancyjny  
arcybiskup m iał za zle rządcw i, że nie przeciw działa „zarazie dzisiejszych opinii 
filozoficznych” 6, zezw alając na druk  i rozpow szechnianie pism  i książek zagra­
żających w ierze. Domagał się też przyw rócenia cenzury kościelnej druków  doty­
czących spraw  reiig ii i obyczajów.

Na tym  tle, pisze ks. W alachowicz, że szczególnie ostro w ypadła spraw a pu ­
b likacji „Myśli ścigającej się do błędów tegoczesnych”. Dzieło to, przetłum aczone 
z francuskiego i za poleceniem  Raczyńskiego w ydane drukiem  w  1811 r. o fiaro­
w ane zostało przez arcybiskupa F ryderykow i A ugustow i z zaznaczeniem , że za­
w iera  ono uw agi „stosowane do obecnych czasów”. F ryderyk  August podziękował 
za dar, lecz w krótce po jego w yjeździe z K sięstw a w ładze obłożyły książkę sekw e-
strem . Na oburzone protesty  arcybiskupa odpow iedział w  im ieniu króla m in ister
sek re tarz  stanu  enigm atycznym  listem , pozostaw iającym  domyślności Raczyńskiego 
przyczyny, dla których rząd u trzym ał w  mocy zakaz rozpow szechniania książek. 
R efeiu jąc tę spraw ę w yłącznie na podstaw ie „Sześcioletniej korespondencji” a u ­
tor rozw ikłanie zagadki pozostawił rów nież domyślności czytelnika. W arto więc 
może i'odać, że au torem  inkrym inow anej książki był teolog francuski, Dom N i­
colas Jam in  (1711—1782)®, przeor paryskiego opactw a S ain t-G erm ain -des-P rés. 
W 1769 r. we F ran cji zabrcniono d ruku  tego dzieła i jego rozpow szechniania w 
obawie, i t  może cno przyczynić się do w yw ołania w aśni religijnych. Teolog ten 
głosił tezę o pełnej niezależności w ładzy duchow nej od św ieckiej, na tę osta tn ią 
zaś pragnął nałożyć obowiązek przychodzenia z pomocą w ładzom  kościelnym ; 
„Obowiązkiem m onarszym  jest użyć, gdyby tego była potrzeba, całej swojej 
powagi dla znaglenia swoich poddanych do zachowania nakazów  biskupich w 
tym, co się tyczy rządu kościelnego”. Dowodził, że państw o nie może utrzym ać 
się bez religiii, w ładza św iecka nie pow inna jednak mieszać się do spraw  Kościoła. 
Był zdecydow anym  przeciw nikiem  to lerancji: „N iepow innaby być w  K rólestw ie 
tylko jedna re lig ia” (s. 53). „Tolerantyzm  — — jest zniszczeniem  w szelkiej re ­
lig ii” (s. 59). W ywody Jam ina nie mogły nie wzbudzić zastrzeżeń rządu  K sięstwa, 
sta ły  bowiem w o tw arte j sprzeczności z polityką państw a w  spraw ach  kościel­
nych, odpow iadały natom iast poglądom Raczyńskiego.

O statn i rozdział książki au to r poświęcił położeniu ekonom icznem u Kościoła, 
jak rów nież rozw aża tu  ograniczenia p raw ne w ynikające z kodeksu Napoleona. 
W konkluzjach pisze o tru d n ej sy tuacji duchow ieństw a i ciążących na nim  po­
datkach. Jako  główny podatek bardzo odczuwany przez k ler w ym ienia ofiarę, 
płaconą z dóbr duchow nych pozostaw ionych przy kościołach. Rzeczyw isty stopień 
uciążliwości tego podatku budzi jednak  w ątpliw ości; spraw a w ym aga dok ładn iej­
szego zbadania, przede w szystkim  zaś bardziej krytycznego podejścia do narzekań  
i protestów  ówczesnych podatników .

Płacony przez dobra szlacheckie w  K sięstw ie podatek ofiary, w ynoszący teo­
retycznie 24°/(i czystego dochodu, w rzeczyw istości był znacznie niższy, ponieważ 
cp ierał się na zdezaktualizow anych ^szacow aniach sprzed k ilkunastu  lat. Gdy w

5 Sześcioletnia korespondencja, s. 20.
• U E streichera m ylnie podana d a ta  urodzenia — 1730 r.



R E C E N ZJE 403

K sięstw ie w ynikła spraw a ustalenia wysokości podatków  od dóbr donatariuszy 
francuskich , ścisłe zastosow anie litery  praw a postaw iłoby ich w  sy tuacji, w k tórej 
w ładze mogłyby żądać od nich p raw ie  jednej czw artej ich czystego dochodu, 
a zatem  znacznie w ięcej, niż płacili inni w łaściciele ziemscy. Wobec protestów  
donatariuszy  rząd K sięstw a na polecenie F ryderyka A ugusta m iał ustalić taką 
wysokość podatku z dóbr donacyjnych, aby odpow iadała ona podatkom  płaco­
nym  przez dobra szlacheckie. Po dyskusjach w łonie rządu  i z rezydentem  fra n ­
cuskim  Serrą uzgodniono, że dobra donacyjne opłacać będą podatek w wysokości 
5й/« czystego dochodu. Z akładając naw et, że procent ten  stanow ił uprzyw ilejow a­
nie dóbr dcnacyjnych, m in iste r skarbu  uw ażał bowiem 8°/o, m in iste r spraw  w e­
w nętrznych — 6«/<i za odpow iednik równow ażny szlacheckiej ofierze 24 grosza, 
stw ierdzić trzeba, że wysokość tego podatku w rzeczyw istości była bardzo um iar­
kow ana, zwłaszcza jeśli w!ziąć pod uwagę niezm iernie tru d n ą  sy tuację skarbu  
Ksi siw a. Chcąc zatem  stw ierdzić, jak  dalece m ajątk i Kościoła obciążone były 
podatkiem  ofiary z dóbr duchow nych, należałoby przede w szystkim  odpowiedzieć 
na pytanie, jak  m iał się ten podatek do rzeczyw istych dochodów z tych dóbr. 
K siążka ks. WalachowiCza takiego pytan ie nie staw ia. Ogólny w niosek au to ra  
o tru d n e j sytuacji ekonom icznej duchow ieństw a w ydaje się jednak  tra fn y  — nie 
tyle z uwagi na w ątpliw ą uciążliwość podatku ofiary, ile na trudności z w ydo­
byciem ze skarbu  państw a należnych duchow ieństw u tzw. kom petencji oraz licz­
ne rekw izycje i św iadczenia w  n a tu rze  na rzecz w ojska.

Kończąc niniejsze uwagi, w ypada stw ierdzić, że om aw iana praca w ypełnia 
lukę w  dotychczasow ej h isto riografii K sięstw a, stw arzając pun k t w yjścia dla 
dalszych pogłębionych badań nad położeniem i rolą Kościoła w tym  krótkim , lecz 
skom plikow anym  okresie polskich dziejów.

M onika Senkow ska-G luzk

Alina B a r s z c z e w s k a - K r u p a ,  Generacja powstańcza 1830— 
1831. O przem ianach w  św iadomości Polaków X IX  w ieku, W ydawnic­
two Łódzkie, Łódź 1985, s. 376.

Recenzję zacząć w ypada cd refleksji na tem at w arunków , w  jakich pracuje 
dziś hum anistyka polska. W jednym  z pierw szych przypisów  (s. 6) au to rka  w y­
licza pozycje, które ukazały  się druk iem  już po opracow aniu te j książki, których 
więc w  tekście w łasnym  nie mogła uwzględnić. Otóż pozycje te  noszą daty w y­
dania 1981, 1982, 1983. Ta zaś książka w yszła w św iat w 1985 r., oddana do składu 
we w rześniu 1984. Oznacza to, że m onografia naukow a, przy dzisiejszym  tem pie 
produkcji tra f ia  na rynek  opóźniona o trzy i w ięcej la t, w stosunku do postępu 
wiedzy. Listę ostatnio w ydanych i w skutek  tego nie w ykorzystanych książek 
przydatnych do danego tem atu  można by zresztą wydłużyć. Znakom ite studium  
E. J a b ł o ń s k i e j - D e p t u ł y  o zakonach w  K rólestw ie Polskim  („Przystosow a­
nie i opór”, 1983), św ietny esej R. P r z y b y l s k i e g o ,  „P raw dziw y koniec K ró­
lestw a Polskiego” (1984); gruby to-m źródeł do dziejów  Zaliwszczyzny („Społeczeń­
stwo polskie i próby w znow ienia w alki zbrojnej w 1833 roku”, 1984). Ubolewać 
należy, że k ilkanaście ośrodków badawczych, up raw iających  dziś w Polsce h is­
torię, niedostatecznie k o n tak tu je  się ze sobą. Mogliby przecież pisarze prezento­
w ać swoje w ynik i przed drukiem , poza w łasną uczelnią i w łasnym  tow arzystw em  
naukow ym ; zapoznawać się, co dojrzew a w sąsiedztw ie na tem at bliski ich zain­
teresow aniom , zanim  książka dotrze do księgarni.

A lina B a r s z c z e w s k a - K r u p a  zajm ow ała się dotąd K rólestw em  przed 
pow itan iem  listopadow ym  (m onografia o „kaliszanach”) oraz czasam i popow sta-


